
(■Pa  ń  $ 7. .4 w  a .—  R ok  1. D n ia 5. Lutego t8 s3 .

K U R Y E R
r o  f rx  ® i ' © 3  n j M i j ? .

C Ź V T, 1
RZIEKKIK. L lTER A TI UZ.K , K iN SZ T O M  , NOW OŚCIOM  

i MODOM POŚW IĘCONY.

-------------i— —= = = .  $  "J\j?r 1 6 .  © ------ ----------:

D ziennik ten hycli^dzi H’Składzie Sztuk pięknych 
f tn z k z iy Y  trzy razy natydzień, to iest'. u> Poniedzidłek, Srzo- 
<Ą z Sobotę z dołucz'eniem kw arM nie dMhndatu rycin mód ż 
których. ietluU. mczka. Prenumerata ha. $6 Sutfierótu, przyi- 
tonie sic w Stolicy, w kwocie Zjfp: (5. n d P  ro w i iicyi 7,'łp: i 8

B I J O Ń

(C /zz«- D a ls  z y ^
n  Sieinasż luz ńic wlećeyr'** zawołali niewolnicy przeraJJi- 

m  vm głosem.-— Z lękniohy  starzec padł na kolana, i zak linał ich 
aby mu raczey życie w z ię li, aniżeli iednę sztukę z ło ta , któr.> 
z zapałem  do. swego p rzy c isk a ł sferfcai—

Na znak skrycie im dany niewolnicy irioi oddalili sie, obra­
wszy mnie również podług inego rozkazu ze wszystkiego. — 
, ,  Dzięki Bo^ii zawołał s ta rzec , uratowałem  móy p ien ią d z .”  — 
Wroc się rzekłem  do Apollodora, da ci więećy aniżeliś mógł stra ­
cie, lecz powiedz mi, iaką wartb.ść InoźĆ mieć w twych oczach ta 
iedna śżlhka żłota, którą tak troskliwie ocalić starałeś sie.— Jest 
ona dihćmv B u o fid .—  A to ćo ci zabrano niebyło/, równi a darem  
A p o llo d o ra .—  P rzyznaie; lecz te 500. sztuk złota które mi dano 
od niego były iałm ttźną; iedna zaś którą dostałem z rąk  B iió n a  
była zakładćm  ićgd dla mnie feż-HćUnktt, p łzy  bokh B iinria  zapo­
m inałem  na rnoy stan ubogi; sam mię do siebie p rzy ią ł i zdawa­
ło mi się widzieć w nim brata , którego uszczęśliw iała sposobność 
czynienia ^ini dobrego.—• W idziałżeln choćiaż na chwilę A p o llo ^  
d a r  a  w’ jego wspaniałejn pałacu czułem  w całćy objętości mo­
ją nędzę i przym uszony byfein w-stydzic się, lóy, icdnein słowem 
A p o llo d o r  nie iest lak  tylko wspaniałym; B ilo n  iest dobroczyn- 
hym ;—

Nieszczęśliwy! zawołałetri ź wzrokiem  pełnym  pogardy ia ie- 
“łem A p o llo d o r.....  a rzuciw szy iriii pod nogi nową kiesę oddali­
łem  się spiesznie.

Jak żeż  ił stein nieszczęśliwy pomyślałem sam w sobie, Jeden 
kędzn ik  gardzi mmiii dobrodziejstw  y, gdy tym czasem oddał by



życie. z,a prostą, p.ainrtą-tkę, zrąk -RLiąpnl Zazdrosny iak nigdy szczę­
ścia ie.go, postanowiłem go naśladować; i p,i;z^vyższyć.— Poświęca^ 
łein, paytkfr.yszc sta/ania prza byłynij do mego pałacu, ocierałem  
łzy  nte.szczęśliw vin> i, iuź em szrłem  owocem myci), ciągłych starań , 
Tysiąęzne, bowiem, głosy w ielbiły zew sząd irioią dobroczynność.

Pewnego w ieczo ra  , spostrzegłem  cn.dzozię.mca ktsoren lubo 
znużony oiniiął przecież bram y inegó pałacu, sm utek głęboki 
wyrytym, b.ył na, i,ego, twarzy; a, ciężki.e westchnienia dobywały się ie­
go p ie rs i, zaprosiłem, go do m.ego pałacu i, tam wszelkich użytym  
sposobów do nakłonienia go ąby m(i wyiąy<ił swyy sm utek. —7- N ■- 
koni.eę zmiękczony mcmi prośby rzekł: „Kochałem, czule T e o n i i ą  
uaypięknieyszą dziewicę 'Hi te  t u  — Koczała mi.e na\\zaiem  , iuź  
byłem  w chęci proszenia o iey rękę gdy nieprzew idziane w ypadki 
przym usiły  mię. pęz.edsięwziąsc daleką p.od-roż. Odda,litem się lecz 
wystaw Jjobie mą boleści g'dv wracaiąć po/ dwóch la,fach niebytnp- 
<j'eizrastałem  dom iey rodziców zatrudniony przygotowaniem z.a- 
sJubin iey z B ii .o n e m . Poslanówiłein się zemście i niedługa 11- 
k ry ty  rzmeiłem się ud hez.bronnego B i io n a  z dpbytyin puginałem . 
— Zaślepiony zapałam, zem sty chybiłem drżącą dłonią i sza.le tyko 
ięgo r  zdarłem .— On z.as- zdziwiony t,ym iia.padp.ui., rozbroił mię 
7, zi,mną krwią i zapytał o przyczynie tego cz.ynu.—

,,7/błądziłom mimowolni^,, rzek ł wysłuchawszy m ię,, nie mogę 
zrywać tak  pięknego wezłu. T  no,n,i i a. cię. kocim; dosyć mi natem 
iest twoią.—.

Za, iego wsparciem, i pomocą otrzym ałem  rękę naydrozszev I e« 
o 1.1. i i i dzięki tylko ieniu przepędziłem  iiayszczęsli\.\;szy 7̂  ludzi 
wpo.siad.aui.u tey drogiey i,sloty lal. przeszło dwadzieścia.— bmierc 
ni litościwa, w ydarła mi uakouiec teraz mnłżonke, a ia zbiz.vdz.i- 
wszfy sobie to życie idą szukać ua łonie B i i o 11 a ulgi, iężcli mi 
ią i.e.szcze ktokolwiek z śm iertelnych iest. dąc w stan ie .—

CDokończenie w  nasłcjfu.iąryni, Nfflnerze.)
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W Z; Ó I t

D la D ziewcząt, ialc sic przyzwoicie ukszlakcać popn-nny 
z Niemieckiego, przez Walentego, Ka in k e  w W rocła ­

wiu, u,. W . JJ. Korna. z 8^^ Dom iedeik. in,. 8ro.

, ,\y ie c e y  niż od trzydziestu. lal (mówi autor na wstępie) ży­
łę w stanie riayspokoynieyszego niałżepstwa. Dwóch zacnych sy- 
ttow i tyleż szczęśliwych córek zowią mnie oveeui ; doczekałem  
-Je nawet tćy poci'c'div iż iii/, z nich pełnych 'nadziei wnuków o- 
sfkadam. Sam byłem m istrzem  i nauczycielem moich d z iec i, sam 
prowadziłem ich kroki niem owlęce' i postępki w naukach : widzę 
;o obficie nagrodzonym za trudy i starania około nich łożone. —• 

-.aidy. któi v ich zna, oddadź im może świadectwu , iż są dobrym i
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i m oralnym i ludźm i. Z lego względu iako oyciec i nauczyciel o- 
śinielam się wam młode kochane przyjació łk i! nadobne dziewczę­
ta! udzielić doświadczeń m oich, podadź rady i odkryć mole ży­
czenia.”

- Autor czyniąc zadosyć zamierzonemu na wstępie celowi, 
przebiega wsw em  dziełku  całe życie lnłodey panienki, a przecho­
dząc stan dziecinny, m łodości, wrosłey dziewicy, stan miłości i 
oblubienicy  podaie dla każdego z nich stosowne rady i w skazuie 
środki , które do postawienia ią wszczęśliwym stanie m ałżonju i 
M atki są niezbednem i.— Następnie wskazuie powinności pierw szey, 
również iak obowiązki drugiey, sposoby uczynienia  obóygu zado­
syć, i śmiele tw ierdzić mężem y że P . K a i n k e  tłom acz,, lubo m piey 
dbały  o poprawność sty lu , przelew ając to dziełko na iezyk oyczy- 
sty  praw dziw ą dla Polek uczynił przysługę. Dla dania czytelnicz­
kom naszym  wyobrażenia o duchu całego pisemka kładziem y nie­
które w yiąłk i z, R o zd z ia łu  ■, (M iłość i  S ta n  O b lu b ień czy ).

, ,Nie wyobrażayeie sobie yv żadnym  m ężczyźnie zbiór w szy­
stk ich  z a le t ,  i nie żądaycie , aby ten którego sobie w sw em  sercu 
za dozgonnego przyiaciela przeznaczacie by ł wzorem wszelkiey do­
skonałości , gdyż to iest rzeczą, niepodobną. Zawsze m iałybyście 
nowe powody zm artw ien ia , nieznayduiąc w nich to czegoście szu­
ka ły . Lekkie uchybienia powinny bydź niezważane gdzie cnota 
z inney strony iest gruntowna i stała. Kobiety wy nie iesteśeie 
an io łam i, nieżądaycież po  nas abyśm y byli św iętym i..........

Nigdy niepotrz.cbu iecie w iększey cztiyności nad waszem ser­
cem iak w ów moment gdy po raz pierw szy uczucie miłości dusze 
waszą zayniownć poczyna. Radbyin aby ta uwaga nigdy zapo­
m nianą nie b y ła , że umieć panować nad skłonnościami , umieć 
rząd z ie  się rozumem iest to pewnym  śrzodkieiu zachować' sie oik 
w szystkich cierpień nieszczęśliwcy m iło śc i.. .. .

W przódy nim kochać zaczn iecie , niezaniedbuycie zastano­
wić się nad osobą czent ona. iest w iakich stosunkach zostaie, ezv 
wam len z.wiązek z nim przystoi., i czy odpowiada waszem życze­
niom ,• inaezćy gdy te uwagi późniey dopiero nadchodzą, zaw sze , 
a przynayinniey  bardzo często są przyczyną nieukontentow ania i 
zm artw ień..........

Nie bądźcie  zbyt d z ik ie , abyście mężczyznę którego w d u ­
szy szanuiecię i którv waszemu sercu iest praw dziw ie drogim , 
dziw aczno! ?ią nie zraziły , lecz nienarzucayeie mu się .z miłością i 
bardzo otwarłem  przyw iązaniem  gdyż takowe postępowanie obraża 
każdego zacnego człowieka. Miłość w sercu kobiety ezystey i cno- 
tliwey nie tyzbuda tych wzruszeń gwałtownych , które jedynie są 
pobudzone przez wyobraźnią nam iętną , i nie może się zaiąć bez 
szacunku ........

Gdv serce wasze zacnemu mężczyźnie oddacie , bądźcie mu, 
wierne i przywiązane kochanki. Prawdziwa, i rozumna miłość czy­
ni cnotliwym i uczciwym. Nie bez przyczyny w y ra z ił szanow ny 
rymy twórca T rem becki te pam iętne słow a:

,, Ten który uczuł porządne kochanie
Albo iuż iest cnotliwym albo nim się stan ie .’*'
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C.) ndrzecźon.-in W przytomności krewnych nicprzystoi , to 
rtiiodźy Vz!eii*iria ocżyihh nie powinno iriieć iriieysca. Bądźcie prze­
konane iż kto swóy szacunek zm ien i, kto się nieprzyzwoicie ob­
chodzi i iftniey Uczciwych poufałości w waszćm obliczu ,dopus.zcza 
•de,, ten was itr/, dawno niekocha , tego wiąże do was in te ie s i, pór 
ti-źebft, iu!) zaślepieńie” ........  .

Dziełko to znayduie się vV Składzie sźttik pięknych A . l ir z e  
i i n y .  —

Dla miłośników L iteratury  Francuzkiey, znaydują się następu­
jące dzieła świeżo ź Paryża do Składu A. Brzeziny nadesłane, 
i /łfe r ila g e  dc mon oucie PAbhć iU h  revpe de inon Secrotaire par

Alinę la coiniesse de Ghoisseuk I. Vok in 8vo a 'P a ris  1823. 
n. 12? ' .

Eleonorę dW piitn ine Roirian histofujne par Mirie la Coirite^e. Pa- 
lairihdć Macheco nee de Bataillc 2. Vol. in 8vo fi. 12.

Na odebrany list Z Kamienny od JP . K r ........ : . ;  w któreui
zad', od lvkiakcvi nadsyłania mu opieczętowanych Numerów K u ­
r y  e r a  <1 I a p i c i  p i e k n e y  Bedakcya w odwołaniu się do Nru 
zj. pisma swego oświadcza iż skoro szanowny p r  e 11 u m. e r a to  f 
w a r u n k o m  1ain wyrażonym zadosyć uczyni, opieczętowanych Nume­
rów pisma sikego przesyłać mu nieznnićdba. — Co się zas tyczy  
zażalenia WzgleJeni nieczystości w odbierapiu  KNcinJjlarzy i ogała- 
cania ich z ozdób JP . K r . . . / / u  i do właśclwey nad Pocżtam tam i 
raczy udać się w ładzy. — • * * *• *

Tealra i widowiska Stolicy.
T EA TR  N MIODOW Y Dnia 3. Lutego b. m. ,bvay b racia  

IbJy.Tnie dawali po rafc drugi w T catrze  ffafoilowym swe widowi- 
sska. — T eatr nadzwyczaynie był pustym . —

W czoray daną była po raz drugi T raiedya Sźylłefa I n t r  y- 
g a  i M i ł o ś ć .— Ż yczylibyśm y F e r d y n a n d o w i  ażeby więct-y 
miał na pamięci rzeczy których mienia nri scenie rola Wyciąga 
z ląd bowiem wynikła niedorzeczność w ostatnim  akcife, i z Oyciec 
i ego przybył z listem od S y n a , którego mii tenżć d la. braku Onego/ 
wcale nie potfłał. Grą JP . W e r o w s k i e g o  i JP . L e d u ć h d -  
w s k i ć y  ze wszech midr godną iest pochwały: —

ju tro  w T eatrze  narodowym dana będzie ostatnia M askara* 
d ą : o godzinie w p ó ł do ósmey rospocznie widowisko kom edya w l .  
akcie P a u stw n  S td ru szk ie \v ic zo w le  o wpół do 10. \k t  p ierw szy O- 
jittry- W ło sk ie ?  w P odrazy  o w pół do dwtm asłey T a nce .

Zapowiedziany w dniu dzisieyszyin w Salach liatiiszęw ych 
Bal dla Ubogich z przyczyny wiciu prywatnych zabaw odłożonym  
*la późniey został:
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